
  
    
      
    
  


    
      
        Wła­dy­sław Or­kan

        Ba­zie

         

        
              Ta lektura, podobnie jak tysiące innych, jest dostępna on-line na stronie
              wolnelektury.pl.
            

        
            Utwór opracowany został w ramach projektu Wolne Lektury przez fundację Nowoczesna Polska.
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Ba­zie


W ko­tli­nie gór­skiej roz­le­wa­ją się pro­mie­nie sło­necz­ne ja­sną bia­ło­ścią wio­sen­ne­go dnia. Ca­ła na­tu­ra świe­ża, z po­bru­ka­nej sza­ty śnież­nej roz­odzia­na, ką­pie się w tych pro­mie­niach i su­szy w lek­kim po­dmu­chu wietrz­nym, fa­li­sto pły­ną­cym od bia­łych, zim­nych szczy­tów.


Gdzie­nie­gdzie w głę­bo­kich po­to­kach wid­nie­ją sza­re pła­ty nie­sta­ja­ne­go śnie­gu, lecz gę­ściej czer­wie­nią się na wzgór­kach sło­necz­nych świe­żo zo­ra­ne za­go­ny.


Ca­ła zie­mia wy­grze­wa się roz­kosz­nie do słoń­ca, któ­re w bia­łej peł­ni pły­nie po­nad szczy­ta­mi...


W stro­mej ubo­czy skrył się w pół­cie­niu sza­ry wrąb, a przy­la­ski czar­ne i ja­łow­ce tu­lą się ko­ło nie­go, jak po­tra­co­ne sta­da owiec...


Do­li­ną spły­wa­ją­cej roz­to­ki roz­ście­li­ła się ca­ła wio­ska: Osie­dla mniej­sze i więk­sze, oto­czo­ne sa­da­mi, a po­tra­co­ne rzad­ko, jak gniaz­da skow­ron­cze na ugo­rze.


Spo­kój we wsi i ci­sza... Tyl­ko w na­tu­rze wi­dać wszę­dzie cie­ka­we oczy, ni­by oczy chło­pię­cia, któ­re po dłu­gim, cięż­kim śnie bu­dzi się na­gle w nie­zna­nej oko­li­cy. Wszyst­ko pa­trzy. Każ­da traw­ka wy­chy­li się ku to­bie cie­ka­wym spoj­rze­niem... Gdzie zaj­dziesz — wszę­dy je­steś na ja­snym wi­do­ku roz­bu­dzo­nej na­tu­ry... Gdzie spoj­rzysz — oczy... sa­me oczy.


Chwi­la­mi zda się, że zle­ni­wia­ła na­tu­ra prze­cie­ra je po dłu­gim spa­niu zi­mo­wem i na­po­wrót chce się do snu uło­żyć... Zim­no, pły­ną­ce od szczy­tów rzad­kim po­wie­wem, odrę­twia jej ner­wy... Po­dmuch za­chod­ni huś­ta, ko­ły­sze, usy­pia...


Po­wo­li dy­szy zie­mia omdla­łą pier­sią i le­ni­wie po­zie­wa... A każ­dy od­dech mgłą się uno­si, a każ­dy po­ziew cie­pły­mi opa­ra­mi — ku nie­bu...


Kwiet­nia nie­dzie­la — bo­ży dzień... Pierw­sza nie­dzie­la wio­sny w kra­inie skal­nych kęp i pu­stych ugo­rów. Toż we­se­le wiel­kie ogar­nia za­pa­dłą w ko­tli­nie wiosz­czy­nę i słoń­ce, daw­ny sprzy­mie­rze­niec lu­dzi, w ra­dość ubie­ra twa­rze, spo­sęp­nia­łe dłu­gą zi­mą i za­su­szo­ne chrze­ści­jań­skim po­stem.


Po cha­tach sie­dzą lu­dzie, jak po­lne nor­ni­ki. Tyl­ko dym, pną­cy się z da­chów si­ny­mi wę­ży­ka­mi ku gó­rze, zdra­dza, że przy śnia­da­niu, kto żyw­nie chce i mo­że, na­bia­łem krze­pi się przy uro­czy­stem świę­cie na ca­ły bo­ży dzień.


Na po­lach ptac­two roz­kła­da go­spo­dar­stwo swo­je i bia­łość sło­necz­na cho­dzi po wy­dmach ska­li­stych, zresz­tą nikt... Spo­koj­nie i ci­cho.


Słoń­ce sta­nę­ło już nad szczy­tem wy­so­kie­go Tur­ba­cza, kie­dy z naj­dal­sze­go za­kąt­ka wio­ski po­czę­li sy­pać się lu­dzie. Naj­pierw jed­na po­stać, sku­lo­na, owi­nię­ta bia­łą „ło­ku­tu­ską”, uty­ka po ka­mie­ni­stej dro­dze, wio­dą­cej zyg­za­ko­wo ko­ło wo­dy na dół. Su­nie schy­lo­na, bia­ła, ko­ści­sta, jak „śmierzć”... „Po­boż­ne bab­sko” — jak ją zwią — „ni­g­dy nie omi­nie ró­żań­ca”.


Za nią po dwo­je, tro­je i wię­cej sza­rych po­sta­ci wy­ła­zi z po­za opłot­ków na dro­gę. Nie­za­dłu­go ka­mie­ni­sty zjazd za­ro­ił się róż­no­ko­lo­ro­wym tłu­mem. Gro­mad­ki mniej­sze i więk­sze mi­ja­ją się, scho­dzą i gi­ną wśród za­bu­do­wań przy­droż­nych, by wy­pły­nąć za chwi­lę na czas nie­dłu­gi, pó­ki ich drze­wa naj­bliż­sze­go osie­dla nie za­kry­ją.


Na ra­mie­niu każ­de­go ko­ły­sze się cien­ka, w czer­wo­ne wstą­żecz­ki przy­bra­na ha­bi­na: z każ­dej wy­kwi­ta­ją gę­sto mię­kuch­ne, sre­brzy­ste ba­zie...


W świą­tecz­nem uspo­so­bie­niu roz­gwa­rzył się we­so­ło idą­cy lud. Po­wsze­dniość smut­ków i utra­pień zni­kła z je­go twa­rzy, a je­że­li nie ule­cia­ła, to skry­ła się gdzieś głę­bo­ko, na dno ser­ca. Nie po­znać, że wczo­raj był tym sa­mym lu­dem.


Chi­cho­czą ha­ła­śli­wie mło­dzi, śmie­ją się ci­cho, do­bro­dusz­nie sta­rzy, jak­by ich wszyst­kich owład­nę­ło szczę­śli­we za­po­mnie­nie ży­cia...


— W ja­kie to pę­dy Józ­ka le­ci! — za­śmiał się je­den z pa­rob­cza­ków, wska­zu­jąc ha­bi­ną na dziew­czy­nę, wy­prze­dza­ją­cą in­ne.


— Nie dzi­wo­ta, — za­uwa­żył je­den ze sta­rych. — Be­dzie w ko­ście­le ścisk, bo wiel­gie świę­to. Chcia­ła­by się przed on­tarz do­stać...


— Co­by jej na­przód po­świę­ci­li!


— Już­ci! Bo tam ino na nią cze­ka­ją z kro­pi­dłem...


— Ta­tu­siu! Be­dzie­cie ko­szy­ki ro­bić z po­świę­co­nych prę­ci, czy co? — za­gad­nął ja­kiś pa­rob­czak, przed­rwi­wa­jąc chło­pi­nę mi­zer­ne­go, któ­ry dźwi­gał na ra­mie­niu ca­ły pęk ba­zi.


Chło­pi­na uśmiech­nął się, nie wie­dzieć, jak...


— Czy, czy to in­no...


Wy­ją­ka­ne sło­wa zgi­nę­ły w chó­rze śmie­chu.


— Ba­ziu, ba­ziu me­ee... — krzy­czy je­den z chło­pa­ków, na­śla­du­jąc ja­gnię, i ucie­szo­ny, jak­by go kto sa­mym mio­dem na­pasł, prze­ska­ku­je drob­ne ka­mie­nie.


— Ja gdo­wiec: wy­ście gdo­wa — tłó­ma­czy ja­kiś po­de­szły gaz­da ko­bie­cie, obok idą­cej. — Po­bier­my się na wo­lę bo­ską i be­dzie­my pchać ja­ko tę bie­dę ko­la­na­mi przed so­bą...


— A co się ma stać, to się sta­nie! — wy­pa­dło z gwar­li­wej gro­mad­ki.


— Po­ma­łu-że, mo­ja Ka­siu! — wo­ła ro­sły chło­pak, śmi­ga­jąc w po­wie­trzu ha­bi­ną.


Trzy Ka­sie na­raz obej­rza­ły się, co wy­wo­ła­ło w gro­ma­dzie no­we śmie­chy. A „ta czwar­ta” ani spoj­rza­ła okiem, choć do­brze wie, że na nią wo­łał:


— Ci­cho! sy­gnu­ją!...


Na­raz usta­ły śmie­chy.


Lu­dzie przy­śpie­szy­li kro­ku. Lek­ka po­gwar­ka zmie­ni­ła się w ury­wa­ne, go­rącz­ko­we zda­nia. Wszyst­kim dzwo­ni w uszach i ję­czy głos wo­ła­ją­cej sy­gna­tur­ki.


Wnet ze­szli na ła­wy i pod ko­ściół, gdzie już tłu­my pcha­ły się wą­ską bra­mą i za­le­wa­ły ko­li­sty cmen­tarz ko­ściel­ny, oto­czo­ny ni­skim mu­rem. Ma­ły ko­ścio­łek po­mie­ścił za­le­d­wie część zgro­ma­dzo­ne­go lu­du.


Po­zo­sta­ły tłum sze­ro­ką ła­wą obiegł ko­ściół do­oko­ła i stoi, roz­mo­dlo­ny, w słoń­cu... Stoi ci­cho, w sku­pie­niu, ską­pa­ny ja­sną bia­ło­ścią wio­sen­nych pro­mie­ni.


Gdy przez drew­nia­ne ścia­ny wy­pad­nie stłu­mio­ny głos dzwon­ka od oł­ta­rza — tłum chy­li się i klę­ka, a z nim po­ru­sza się fa­lą gę­sty las wierz­bo­wych prę­ci...





  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
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            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/planety-bazie/

      Tekst opracowany na podstawie: Władysław Orkan, Płanety, Bibljoteka Domu Polskiego, Warszawa 1927.

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl) na podstawie tekstu dostępnego w serwisie Wikiźródła (http://pl.wikisource.org). Redakcję techniczną wykonał Wojciech Kotwica, a korektę ze źródłem wikiskrybowie. Dofinansowano ze środków Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego.

      Okładka na podstawie: Dima Bushkov@Flickr, CC BY 2.0

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-08-18.
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